wzi 
F SU 


Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowym Żi rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 

Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 


czech 2.50 Mk.. we Francyi, Szwajcaryi i Argentynie 4 fr. w Brazylii 3'/, milr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn, 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 


w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 
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Kraków, dnia 24. września 1913. 


Rok II. 


Praca oświatowa wśród wychodźców. 


Jak wykazują ostatnie statystyki emigra- 
cyjne, przeszło 700 tysięcy Polaków opu- 
szcza co roku swoje sadyby i udaje się na 
obczyznę w poszukiwaniu za pracą. Więcej 
niż *J, naszych robotników emigracyjnych, 
to analiabeci — reszta umie się zaledwie 
podpisać. Rzadko trafia się robotnik, umie- 
jący dobrze pisać i czytać, a już do brylan- 
tów należy zaliczyć robotnika, czytającego i 
uczącego się w dalszym ciągu. Następstwem 
tego smutnego stanu rzeczy, to łatwe ulega- 
nie namowom niesumiennych agentów, tru- 
dne oryentowanie się na rynkach zagranicz- 
nych, brak poczucia solidarności wychodź- 
ców, łatwe wynaradawianie się na obczy- 
źnie i przynoszenie mnóstwa naleciałości 
obcej kultury. szczególnie pruskiej, do kraju. 

Dla braku oświaty robotnik polski zamiast 
nauczyć się od obcych rzeczy dobrych, 
przejmuje się łatwo złemi stronami kultury 
ich i przynosi je do kraju. Brak oświaty nie 
pozwala często robotnikowi polskiemu roz- 
poznać na obczyźnie, co jest dobre a co złe, 
nie może on zoryentować się, czegoby mógł 
się nauczyć czy to w pruskim dworze, czy 
u francuskiego lub duńskiego chłopa. 

Obowiązkiem społeczeństwa, dbającego o 
przyszłość własną, jest dać robotnikowi mo- 
¿ność zdobycia oświaty, dać mu ten kaga- 
niec światła, przy pomocy którego mógłby 


z zagranicy przynieść do kraju jak najwięk- 
sze korzyści. 

Bezsprzecznie dziś już samorzutnie wielu 
wędrujących robotników widzi swój stan i 
stara się temu zapobiedz. Są to jednak je- - 
dnostki wobec tysięcy, pozbawionych Świa- 
tła. W listach od tych robotników, jakie o- 
trzymuje redakcya „Pracy“, widać tę żądzę 
wiedzy, a z drugiej strony żal głęboki do to- 
warzyszy swych. że nie mogą czy nie chcą 
zrozumieć potrzeby oświaty. Często wódka 
i piwo są jedynym pokarmem „duchowym“ 
wychodźcy na obczyźnie. Często jednak wy- 
chodźca polski chciałby czegoś więcej się 
nauczyć, widząc dokoła siebie ludzi mądrzej- 
szych i oczytanych, cóż jednak, kiedy nie zna 
nikogo, któryby podał mu rękę pomocną, lub 
służył tylko dobrą radą. 

Na ogół jednak robotnik polski przedsta- 
wia podatny grunt pod pracę oświatową. Już 
samo opuszczanie wioski rodzinnej nasuwa 
mu poważne myśli, zmiana warunków życia 
wyrabia pewną bystrość umysłową: nowe 
otoczenie, wielkie doświadczenie życiowe, 
a co najważniejsza, olbrzymia tęsknota za 
wioską rodzinną — wszystko to stwarza 
dogodne podłoże pod pracę oświatową. 
Trzeba tylko zabrać się do roboty. Tu robo- 
ta jednej instytucyi nie pomoże, tu trzeba 
pracy całego narodu. 
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Kiedy przed laty 20-tu pierwsze kroki na 
polu oświaty ludowej stawiało Towarzystwo 
Szkoły Ludowej, miało teren o wiele gor- 
Szy — a przecież przy pomocy całego spo- 
łeczeństwa wieś polska dziś wygląda zupeł- 
nie inaczej, budzi się w niej życie, dusza naro- 
du przekształca się na łepsze. Te tysiące 
wykładów wygłaszanych co roku po wiej- 
skich czytelniach, te tysiące tysięcy książek 
wypożyczanych do czytania, te szkółki po- 
czątkowe — robią swoje i lud nasz podno- 
szą. Dziś już nie mówimy o konieczności 
pracy oświatówej „nad ludem“, lecz „razem 
i wśród ludu“. Z pod pracy oświatowej TSL. 
usuwają się polscy wychodźcy. Od wcze- 
snej wiosny do późnej jesieni na robocie — 
zaledwie na parę tygodni zaglądają do ro- 
dzinnej chaty. Robotnik polski — wychodźca 
polski niema sposobności dotychczas korzy- 
stać z oświaty. Tę sposobność jędnak trzeba 
mu dać. Trzeba stworzyć placówki a roz- 
szerzyć już istniejące, z którychby polski 
wychodźca mógł korzystać bez ujmy dła 
zarobku, dla swego chleba. 

Przygłądniimy się temu, co na polu pracy 
oświatowej dla wychodźców zrobiono, a co 
zrobić należy. 

Od samego początku powstania P. T. E. 
nie spuszczało z oka tej najważniejszcj spra- 
wy, w miarę funduszów prowadziło i prowa- 
dzi pracę oświatową wśród polskiego wy- 
chodźtwa. Bezpłatna biblioteka dla wychodź- 
ców, odczyty informacyjne w poczekalniach 
P. T. E. i po wsiach, tygodnik „Praca“, 
własne wydawnictwa. biblioteki wysyłane 
dla wychodźców, osiadłych na obczyźnie — 
oto dotychczasowy zakres działalności o- 
Światowej Towarzystwa. Wszystko to ie- 
dnak za mało wobec ogromu tej pracy. Do 
pracy oświatowej powołane jest całe społe- 
czeństwo, wszystkim bowiem powinno zale- 
Żeć na tem. czy wychodźca polski i jego 
dzieci zostaną Polakami czy nie. Do pracy 
oświatowej wśród polskiego wychodźtwa 
powołane jest w płerwszym rzędzie Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowej i Uniwersytet lu- 
dowy im. A. Mickiewicza przy współudziałe 
PRE 

Należy stworzyć cały szereg dobrze uło- 
żonych biblioteczek ruchomych dla wy- 
chodźców i wręczać je partyom, wyruszają- 
cym na obczyznę. W każdej partyi znajduje 
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się jeśli nie kilku, to przynajmniej jeden 19- 
botnik. rozumiejący potrzebę oświaty, a co 
znaczy polska książka na obczyźnie, powa 
tylko ocenić nasz wychodźca. Polska Kstvz- 
ka koi na obczyźnie tęsknotę za dźwiękami 
własnej mowy. ona jest łącznikiem z naro- 
dem. Tygodnik „Praca“ powinien znaleść 
się w ręku każdego polskiego wyzslodzcy, 
w ręku każdego działacza oświatowego». a- 
zetka polska na obczyźnie, gazetka, omija- 
jąca wszelkie walki polityczne w krat — a 
dająca wychodźcy polskiemu obraz życia 
Polaków, porozrzucanych po ua vm świecie, 
łączy duchowo wychodźców z Oiczyzttą, 
nic pozwala wynarodowić się, wskazuie, co w 
danej chwili czynić należy i zasiępuje zywe 
słowo z kraju. Kraj cały należy pokryć sizs- 
cią Kół P. T. E., organizacyą obywatelską, 
bardziej współdzielczą, któraby prowadziła 
robotę w swoich rejonach. 

Podczas pobytu naszych wychodźców w 
czasie zimy w kraju, należy zorganizować 
cały szereg odczytów, z jednej strony facho- 
wych informacyjnych, z drugiej oświato- 
wych. by żywem słowem przekonać opor- 
nych, a zachęcić gotowych do uczenia się, 
do czytania, by dać wychodźcy wskazówki, 
czego na obczyźnie może się nauczyć, a cze- 
go należy mu unikać. 

Trzeba zorganizować podróże iniormacyi- 
ne do głównych ognisk naszego wychodź- 
twa, by utrzymać ustawiczny związek z wy- 
chodźtwem, by na miejscu nabrać przeświad- 
czenia, jak daną rzeczą: należy pokierować i 
tak dalej, i tak dalej. 

Pracy oświatowej robotnicy z radością 
przyklasną i z pewnością pośpieszą z po- 
mocą i dobrem sercem, ale trzeba się do ro- 
boty zabrać, trzeba intenzywnie prowadzić 
i rozszerzać placówki już istniejące, by jak 
najprędzej zmniejszać olbrzymie szkody, ja- 
kie ponosi kraj przez cemigracyę, a powięk- 
szać płynące korzyści i dochody pod każdym 
względem. Sprawa pracy oświatowej wśród 
wychodźtwa będzie omawianą na Walnym 
Zjeździe Tow. Szkoły Ludowej w Tarnowie, 
oby nie skończyło się to znowu tyłko na dy- 
skusyi, oby naprawdę zabrano się do two- 
rzenia organizacyi wychodźczej i pracy o- 
Światowej. 

Fl. Nawacki. 
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List z Argentyny. 


W iednem z pism 
Polskiego znajdujemy ciekawy list z Argen- 


tyny, który poniżej w wyiątkach przyta- 
czamy. 
Argentyna leży w południowej Ameryce, 


na południe od Brazylii. Klimat tej Argenty- 
ny jest bardzo zmienny; nieraz w ciągu 
jednej doby zmienia się kilka razy. Wiosna 
zaczyna się tutaj 21-go września, a towarzy- 
szy jej mgła czasami całymi dniami, lub de- 
szcze i okropne wiatry zimne i gorące. Lato 
jest gorące; nieraz Są dnie takie, że niema 
wcale wiatru, więc jest trudno wyżyć. Wie- 
czorem się ochładza, ale komary dokuczają. 
Na prowincyi rano jest bardzo przyjemne; 
letnią porą burze tutaj przychodzą z połu- 
dniowej strony. Burze tem się odznaczają, 
Że są ulewne, panują w nich błyskawice i 
raz poraz pioruny, co na naszego emigranta, 
zanim się przyzwyczai, robi wrażenie. Ule- 
wne deszcze nieraz sprawiają to, że rzeki 
wylewają i poblizkie osady rolne znaidnią 
się pod wodą. 

Ziemia w Argentynie jest podobna do na- 
szej — i wcale niema kamieni. W okolicy 
Buenos Aires. stolicy kraju, iest urodzajna, 
lecz mrówki czarne. które niają swoje mro- 
wiska w ziemi. o kilka metrów głęboko, 
więc ciężko je wytępić, szkody robią: ogrom- 
ne. Szkodzą zaś owe mrówki tak, jak u nas 
źli ludzie, bo w dzień nie przyidą, tylko w 
nocy — i roślinę podgryzają lub nasienie 
wybiorą. Więc rolnicy tutejsi muszą się bar- 
dzo pilnować i niszczyć mrówki. 

Rośnie tu wszystko. Ziemniaki, kapusta, 
buraki, marchew, ogórki. pomidory, sałata: 
warzyw tych. hoduią tu bardzo dużo, bo u- 
ważają je za najlepsze pożywienie, a umieja 
z nich robić konserwy i przechowywać na 
zimę. Rodzi się tutaj dwa razy na rok. 

Śniegu tu nigdy niema. W zimie są zrana 
przymrozki. Owoce się rodzą, przeważnie: 
winogrona, morele, banany, pomarańcze — 
wszystko jest, lecz trzeba za wszystko dro- 
go płacić. Ceny tutaj są takie: chleba pszen- 
nego lub razowego wcale niema i nie znają 
go tutaj, kilo (2 i pół funta) kosztuje 22 cen- 
timos*), cukru kilo 50 cent., mąki kilo 20 
cent., ziemniaków — jeżeli są tanie — 10 kilo 
(Aroba) 80 cent. Mięso wołowe 50 do 60 cen- 
timos za kilo. Młeka litr 15 cent. Słonina kilo 
1.50 cent. Kapusty główka kilo 20 do 30 cent. 

Ceny towarów są tu drogie: barchanu 1 
metr 40 do 50 i 60 cent., perkalu białego metr 
30, 40. 50 do 60 cent., wełny, t. i. sukna 

*) W Argentynie ma kurs moneta hiszpańska 


„pezos“ (piastr), wartość około 1 K. 20 h. Pezos 
ma sto centiinosów. A M 


ludowych z Królestwa ! metr 2 do 3 pesów. Sukienka dla kobiety z li- 


chej wełny 20 pesów, bo krawcowa taniej 
niż za 10 pesów nie uszyje; ubranie dła inęż- 
czyzny na święto od 30 do 90 pesów — za- 
leży jaki towar; na męzkie ubranie wełny 
metr kosztuje od 10 do 12 pesów, a krawiec 
taniej też nie uszyie, jak za 30 pesów. Kama- 
sze dla mężczyzny na Święto chromowe od 
6 do 8 pesów, gemzowe od 10 do 15 pesów, 
dla kobiet tyle samo mniej więcel. 

Mieszkaniec dla rodziny robotniczej w Bu- 
enos Aires kosztuje 25 do 30 pesów miesie- 
cznie, składa się z pokoiku i kuchni bez okna, 
z drzwiami oszklonemi. Gotuje się na dwo- 
rzu, t. j. na podwórku, na kuchence argen- 
tyńskiej, zwanej „brasero“, o jednem ruszcie. 

Zarobki są tutaj takie: rzemieślnik może 
zarobić od 5 do 6 pesów dziennie. a robotnik 
prosty 2.50 do 3 pesów. Żniwa zaczynają się 
10 listopada. Robotnicy rolni, o ile kto jest 
wytrzymały, to może zarobić dobrze, bo 
płacą 4 do 5 pesów dziennie i życie; taniej 
tu nie można się godzić, bo kto taniej się 
godzi. ten naraża się na nienawiść ze stro- 
ny towarzyszów pracy, bo tu kto psuje ce- 
nę pracy, iest znienawidzony a czasem i po- 
bity. W czasie żniw dają dobrze jeść i do 
picia wodę z wódką, tak zwaną „Grapo*'. 
wyrabianą z trzciny cukrowej. 

Po zbiorze pszenicy następują żniwa ku- 
kurydzy; płacą 40 do 50 centów od worka, 
więc też można zarobić 4 i 5 pesów na dzień, 
lecz kto nie chce cierpieć biedy a zarobić 
przez czas żniw, to trzeba przyjechać tutaj 
w końcu października, a po żniwach wrócić 
do oiczyzny, jak to robią Włosi lub Hi- 
szpany. 

Nie chcę ja nikogo namawiać do wyjazdu, 
tylko objaśniąn) tutejsze życie innych i na- 
szych. 

Jeżeli kto z braci wyjedzie za granicę, to 
złego w tem nic niema; przeciwnie nauczy 
się taki od innych narodów, jak swoje szano- 
wać i ojczyznę miłować, a i rozumu się nau- 
czy, i wiedzy zdobędzie. Tylko bardzo cięż- 
ko tutaj o pracę w zimę tutejszą, to jest w 
czerwcu, lipcu i sierpniu. ciężko zwłaszcza 
naszym braciom. nieznającym tutejszej mo- 
wy. 

Bracia nasi tutaj żyją zdaleka jeden od 
drugiego, bo miasto Buenos Aires jest bar- 
dzo rozległe, więc każdy mieszka bliżej pra- 
cy. Mieszkańców w Buenos Aires jest — we- 
dług ostatniego obliczenia — I milion i 300 
tysięcy. 

Życie pędzą nasi rodacy dość moralnie; 
nie żenią się z cudzoziemkami. Pod wzglę- 
dem towarzyskim to jeden drugiego szuka 
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nawet o kilka kilometrów, ażeby się mógł 
przed nim użalić lub rozweselić. 

O ile wiadomo —- robotnicy Polacy nie 
hańbią imienia Polaka; hańbią nas tylko ży- 
dzi. bo się tu trudnią łajdackiem rzemiosłem 
— sianiem rozpusty. 

Bracia nasi, o ile kto może, kupują na wy- 
płatę place w okolicach Buenos Aires i na 
nich, kto może, buduje sobie domek, aby 
nie był zależnym i ciemiężonym i wyzyski- 
wanym przez niesumiennych właścicieli do- 
mów w stolicy. Jak już wyżej pisałem, ko- 
morne okropnie drogie, a że tu panowie ar- 
gentyńscy sprzedają ziemię na dogodnych 
warunkach. więc i my nie pozostajemy za 
innymi: rwiemy się do wszystkiego, aby 
sobie jako tako dolę poprawić. 

W obecnej chwili miasto Buenos Aites po- 
dobne jest do naszego miasta Lodzi: podług 
ostatnich ogłoszeń w tutejszych gazetach. 30 
tysięcy ludzi jest u bez pracy, a w tej licz- 
bie i naszych braci niemało, lecz są to sezo- 
ny, jak zwykle w zimie, który teraz przeży- 
wamy. 

Mamy tu-obecnie gazetę polską. Redaguje 


ią p. Olszewski, pochodzący z Krakowa, a 
administratorem jest stary mieszkaniec Buc- 
nos Aires, p. Bolesław Schraiber, władający 
dobrze ięzykiem hiszpańskim, urzędnik na 
kolei południowej, tak zwanej tutaj „Ferro 
caril del Sud“. Na tę naszą gazetę, jako 
spółkowe przedsięwzięcie, wzięli tu udział 
nasi bracia, kogo na wiele było stać: dawali 
po 10, 20, 50 i 100 pesów. Czcionki (litery) 
polskie, kupione są na wypłatę. 

Teraz dopiero dowie się społeczeństwo tu- 
tejsze, kto my jesteśmy. bo w gazecie naszej 
postanowiono drukować jeden artykuł w 
każdym numerze po hiszpańsku. Bo żydzi 
tutaj tak się rozpanoszyli. że niema na nich 
tamy. Oszczerstwa rozmaite na nas padają 
z ich strony i hańbią na każdym kroku. My 
biedni robotnicy Polacy po fabrykach musi- 
my walki słowne staczać z robotnikami in- 
nych narodowości w obronie naszej godno- 
ści narodowej i honoru. Owi żydzi, jak mó- 
wiłem. trudnią się tu sprzedażą kobiet dla 
rozpusty. 

E. Dardziński. 

(Lanus) F. C. S. 
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Książe Józef Poniatowski, ostatni rycerz polski. 


Dnia dziewiętnastego października b. r. 
sto lat upłynie od zgonu księcia Józefa Po- 
niatowskiego. Stuletnią tę rocznicę, jak pod 
Lipskiem w nurtach rzeki Elstery znalazł 
Śmierć bohaterską ów rycerz i wódz uko- 
chany, który tylekroć razy wiódł hufce pol- 
skie do zwycięstwa, naród nasz uroczyście 
obchodzić będzie szczególnie pod zaborem 
austryackim, gdzie w Krakowie „Straż Pol- 
ska“ i „Sokół* organizują wspaniały obchód, 
a z temi uroczystościami połączą się nie- 
wątpliwie ciche hołdy wszystkich Polaków, 
chociaż większość nie śmie głośno objawiać 
swych uczuć. 

Z imieniem ks. Józefa łączymy tyle wspo- 
mnień pięknych, z postaci jego bije tyle bo- 
haterskiego rycerstwa. szlachetności i miło- 
ci ojczyzny, że wzrok nasz z radością bie- 
gnie ku niemu. 

Dzisiaj, w zmienionych warunkach życia, 
rycerz nie jest już wzorem naszym, a wyżej 
nad bohaterstwo wojenne, cenimy poświęce- 
nie i męstwo w twórczej pracy społecznej, 
nie mniej przeto powinniśmy czcić przodków. 
którzy w inny od nas sposób nieśli narodowi 
swe życie w ofierze. 

A książę Józef czynił to zawsze chętnie, z 
zapałem. na każde wezwanie kraju przyby- 
wał, aby mu się oddać całkowicie. 


Był to piękny typ rycerza, ostatni w Pol- 
sce, a może i w całej Europie. Żołnierz za- 
miłowany w swem powołaniu, szalona od- 
waga wzbudzała podziw wszystkich: roda- 
ków i nieprzyjaciół. Żołnierze przepadali za 
nim. zachwyceni jego męstwem, a co waż- 
niejsza, widząc, iż bezustannie o nich pamię- 
tał, dbał o ich wygody i potrzeby. Prawość 
ks. Józefa stała się niemal legendową, taką, 
jak Zawiszy Czarnego. raz dane słowo było 
dla niego Święte, wierność powziętym zo- 
bowiązaniom uważał za pierwszą zasadę ży- 
cia. Kilkakrotnie najmożniejsi tego świata u- 
sifowali nakłonić go do złamania powziętych 
zobowiązań — zawsze nadaremnie. 

Ks. Józef urodził się na kilka lat przed 
pierwszym rozbiorem Polski w Wiedniu. Oi- 
ciec. Andrzej Poniatowski, brat króla Stani- 
sława Augusta, był generalem austr., bar- 
dzo słabo pamiętającym o swem polskiem po- 
chodzeniu. Matka pochodziła ze starego nie- 
miecko-czeskiegg rodu hrabiów Kińskich, ro- 
du wielce możnego w Austryi. 

Dziecięce i młodzieńcze lata spędził Józef 
na obczyźnie, zdala od kraju, wśród cudzo- 
ziemców. Oiciec odumarł go 10-letnim chłop- 
cem i odtąd wychowaniem jego zajmowała 
się matka, osoba schorowana, ale bardzo 
czule kochająca swego jedynaka. Jako duch 


Nr. 90 PR 


NCA 


Str. +01. 


opiekuńczy, czuwał zdaleka nad młodym Jó- 
zefem stryj, król Stanisław August, któremu 
synowiec bardzo wiele zawdzięczał, a prze- 
dewszystkiem znajomość mowy i dziejów oj- 
czystych. poczucie polskości. Stanisław Au- 
gust, kierując wykształceniem synowca, 


Ofiary tej zażądał od niego król Stanisław 
August. w październiku roku 1789, sprowa- 
dził synowca do Polski, mianując go genera- 
łem. Młody książę, bierze się energicznie do 
pracy nad podniesieniem armii, wysiłki jego 
przynosza prędko widoczne wyniki. Nieste- 


Książę Józef Poniatowski. 


zwracał wielką uwagę, aby uczynić z niego 
Polaka, aby przygotować go do służby dla 
oiczyzny. 

Ale ta służba nie miała się rozpocząć od- 
razu. Ks. józef wstępuje początkowo do ar- 
mii austryackiej, gdzie bardzo szybko awan- 
suje, zyskując uznanie zwierzchników. Bie- 
rze udział w wyprawie cesarza Józefa H. na 
Turcyę, odznacza się niezwykłą odwagą, 
której zawdzięcza, iż w 25 roku życia zo- 
staje pułkownikiem. Pod koniec woiny, przy 
zdobywaniu miasta Sabacz, odnosi ciężką ra- 
nę. W owych czasach ks. Józef jest zrę- 
cznym oficerem austryackim, eleganckim 
wiedeńczykiem i niczem więcej. Myśl po- 
rzucenia Austryi dla Polski nie pociąga go. 
uważa ją za ofiarę. 


ty, zostały one wkrótce zniszczone przez 
wypadki polityczne. 

Konstytucya 3 maja spowodowała woinę 
z Rosyą. ks. Józefa mianowano głównodo- 
wodzącym woisk polskich. Stoczył dwie 
krwawe bitwy pod Zieleńcami i Dubienką, 
gdy nadeszła wieść o koniederacyi w Tar- 
gowicy i przystąpieniu do niej króla. Wódz- 
rycerz oburzył się na tak haniebne ustąpie- 
nie przed nieprzyjacielem przedtem, nim wy- 
czerpane zostały środki obrony. Ale nie czuł 
się na siłach wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność zą losy kraju i wbrew królowi popro- 
wadzić swe woisko do boju. jedynie na znak 
protestu złożył wszystkie swe godności, a 
za nim uczyniło to samo około 200 oficerów. 

Po tych wypadkach wyjechał za granicę, 
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aby wrócić do kraju, gdy rozgorzało w nim 
powstanie Kościuszki (1794). Poniatowski 
przybył doń, chcąc służyć iako prosty ochot- 
nik. 

Po upadku Rzeczypospolitej, ks. Józef za- 
mieszkał w Warszawie, podówczas pruskiej, 
zdala od wszelkich spraw publicznych, pro- 
wądził życie hulaszcze w otoczeniu wszel- 
kiego rodzaju awanturników, znajdujących 
gościnę i zabawę w pałacu księcia „Pod Bla- 
CI 


którym generałami dywizyi byli: Dąbrowski, 
Zajączek i Kniaziewicz. 

W wyprawie tej ks. józef znakomicie się 
odznaczył. On to zdobył Smoleńsk, on osła- 
niał smutny odwrót z pod Moskwy. on pod- 
nosił własnym przykładem upadłego ducha. 
Krzepił. umacniał. 

Powróciwszy do Warszawy, Książę roz- 
winął znowu swe wielkie talenty organiza- 
cyjne i w kilka tygodni stworzył kilkunasto- 


| tysięczną armię. 


Z tego marnego żywota wyrwało Ponia- 

towskiego rozbicie Prus przez Napoleona i 
wkroczenie Francuzów do Polski. Książę od- 
razu ze swawolnika zamienił się w żołnierza, 
poświęcającego wszystkie swe siły zorgani- 
zowaniu armii polskiej. 
r W utworzonem przez Napoleona Księstwie 
Warszawskiem. ks. Józef został ministrem 
wojny i na tem stanowisku położył wielkie 
zasługi, które wkrótce wydały owoce w po- 
staci zwycięstwa pod Raszynem nad zna- 
cznie liczniejszą armią austryacką. W bitwie 
tej dowodził wojskiem polskiem sam Książę. 
„ Po tem zwycięstwie Poniatowski zajął Ga- 
licyę, a rozszerzywszy granice Księstwa 
Warszawskiego, powiększył też znacznie i 
jego armię. Za te czyny Napoleon obdarował 
ks. Józefa złotą szablą honorową i mianował 
go wielkim oficerem legii honorowej. 

Gdy nadeszła pamiętna wyprawa na Ro- 
syę 1812 roku, mianował Napoleon Ponia- 
towskiego dowódcą piątego korpusu, w 


| 
| 
| 
| 


Była to jednak siła za mała, aby stawić 
czoło Rosyi, z którą jedni za drugim łączyli 
się dawni sprzymierzeńcy Napoleona. Na- 
mawiano też z licznych stron Poniatowskie- 
go, aby porzucił Francyę — nie zgodził się. 
Nie pozwalał mu opuścić zwyciężonego 
sprzymierzeńca honor własny i honor ojczy- 
zny. Widząc zaś niemożność utrzymania 
się w Księstwie Warszawskiem, Poniatowski 
opuścił je w lutym 1813 roku i pociągnął do 
Saksonii, gdzie stał Napoleon. 

Rozpoczęła się trzydniowa, wielka, krwa- 
wa „bitwa narodów* pod Lipskiem. Zaraz 
pierwszego dnia Napoleon mianował ks. Jó- 
zefa marszałkiem Francyi, niebywałe odztia- 
czenie cudzoziemca. 

Gdy bitwa została przegraną. Poriatow- 
skiemu powierzono najcięższe zadanie obro- 
ny powrotu, jak rok temu w Rosyi. I tym ta- 
zem książę ocalił resztki armii francuskiej, 
ale ocalił je kosztem własnego życia. 

Raniony kiłkakrotnie, otoczohy żewsząd 
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przez wrogów, przekładając śmierć nad nie- 
wolę, skoczył józei Poniatowski z koniem 
do Elstery i znalazł śmierć w jej spienionych 
nurtach dnia 19 października 1813 roku. 

W parę dni potem wydobyto zwłoki boha- 
tera, a w 1816 roku przewieziono ie do Kra- 


Napoleon I. nadaje ustawy Księstwu 
Warszawskiemu. 


kowa i pochowano na Wawelu obok Sobie- 
skiego i Kościuszki. 

Za szczególną zasługę, za szczególny do- 
wód szlachetności charakteru, musimy po- 
czytać to ks. Józefowi, że urodzony w Wie- 
dniu, z matki hrabianki niemieckiei i ojca 
zniemczonego szlachcica polskiego, który w 
wojsku austryackiem dosłużył się tytułu ksią- 
żęcego, nie szukał karyery na dworze au- 
stryackim, stojącym otworem dla niego. ale 
rozpalił w sobie niegasnący ogień miłości oj- 
czyzny i rzucił wszelkie możliwe zaszczyty. 
aby iść ratować swój kraj. 

Pięknie pisze historyk Askenazy w książ- 
'ce o Józefie Poniatowskim: „Nasz książę 
Józef choć po raz pierwszy otworzył oczy. 
w Wiedniu jako generałowicz austryacki, a 
po raz ostatni zamknął je pod Lipskiem jako 
marszałek francuski, choć było mu przezna- 
czone pierwsze i ostatnie tchnienie wydać 
na obczyźnie, jednak naprawdę sam się u- 


>w. 403. 


czynił rodowitem, ukochanem dzieckiem tej 
naszej Warszawy, uczynił je wcieleniem pe- 
wnych  najrdzenniejszych. nieśmiertelnych 
czynników swojej narodowości i został nie 
tylko jednym z najświetniejszych, lecz z 
najbardziej swojskich, najbardziej polskich jej 
przedstawicieli“. 

Tak, ks. Józef był bezspornie przedstawi- 
cielem rdzennych i pięknych właściwości pol- 
skiego narodu. Był przedstawicielem rycer- 
skich cnót ginącej podówczas wyłącznie 
szlacheckiej Polski, a równocześnie tym, 
który uratował honor narodu połskiego. 

Gdyby bowiem dzieje nasze, jako narodu 
niepodległego były się skończyły z Targo- 
wicą i z sejmem w Grodnie, które to fakty 
wyprzedziły ostatni rozbiór Polski, to byli- 
byśmy sobie zasłużyli, aby pamięć o nas za- 
ginęła. „Upaść bowiem może* — jak po- 
wiedział Stanisław Staszic — „nawet naród 
wielki — zginąć tylko podły“. 

To też w Targowicy i w Grodnie zginęła 
istotnie Polska dawniejsza. zwyrodniała ta 
Polska, o której mówiono, że nierządem stoi, 
natomiast z Konstytucyą 3 maja i z Legiona- 
mi zbudziła się do życia Polska nowa, Pol- 
ska, która zyskała sobie cześć i uwielbienie 
wszystkich wolność miłujących jednostek i 
narodów. Konfederacya Barska i Komisya 
Edukacyjna były tej nowej Polski matkami; 
ujawniła ona swój byt i uwieczniła się w 
wielkich postaciach Sejmu Czteroletniego, o- 
kazała czem jest, w poświęceniu i w czynach 
Kościuszki, Dąbrowskiego i tylu innych za- 
równo cichych, prawie bezimiennych boha- 
terów, jak sławnych i głośnych. 

Ponad nimi wszystkimi zaś widnieje w 
promiennym blasku postać księcia Józefa. 
Sławny on i wielki tak przez czyny swoje 
jak i przez śmierć swoją. Celem jego czynów 
było zwycięstwo, ale zwycięstwo nie dla wy- 
wywyższenia i zbawienia narodu. Nie dla 
wyższenia siebie. jak u Napoleona, lecz dla 
siebie zwyciężał, skoro zaś już zwyciężyć 


nie mógł, nie dla własnej tylko zginął chwa- 
ły. Ratując chwałę Polski, zginął, aby oka- 
zać, iż był synem wielkiego narodu już od- 
rodzonego. Takiemu bohaterowi należy się 
cześć i pamięć wieczysta! 


«żas odnowić przedpłate! Czas wyrównać zaległości! 
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List Ksiecia Józefa. 


Utalentowany pieśniarz tak oddaje list Ks. Józefa, napisany w 1792 roku do stryja króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego po przystąpieniu jego do Targowicy. 


Nocą, z obozu, Najjaśniejszy Panie, Nie mogąc umrzeć, jako bohatery, 

Piszę do ciebie ten żołnierski list, Dla ciebie. królu, i Ojczyzny swej, 
Jeszcze mam w uszach trąb Dubienki granie | Z listem ci moje odsyłam ordery, 

I z pod Zieleniec szczęk szabel, kul świst; | Te, które wszystkie miałem z łaski twei; 


Na wieść z Warszawy z oficyerów korem, Z jednym się tylko rozstawałem długo: 

Jam się z mym polskim rozsądzał honorem | Z krzyżem Virtuti, zdobytym zasługą, 

I z twych się, królu, wypisuję listt... Ten mi do trumny kiedyś włożyć chciej!.... 

Sercu rycerza ciężka chwila taka, Porozpraszani, jak przez burzę ptactwo, 

Kiedy z karnością musi toczyć bój. Nim na mogiłach braci wzejdzie wrzos, 

Alem ja pierwej miano miał Polaka, Z towarzyszami pójdziem na tułactwo, 

Zanim, o królu, wdziałem mundur twój! Oiczyzny miłej opłakiwać los; 

Byłeś mi ojcem, Najjaśniejszy Panie, Zwykłe do konia i oręża dłonie 

Ale mnie matki dobiega wołanie: Cóż będą czynić w cudzej, obcej stronie, 

Tam jest me serce, posterunek mój! Gdy z trosk przedwcześnie pobieleje włos?.... 

Twarde te słowa niech mi Bóg przebaczy, Za nich to, królu! za moich kamratów! 

Bo wiem, jak krwawo ranią łono twe, Do królewskiego czucia wstawiam się; 

Lecz, mój monarcho, lepiej zginąć raczej, Oni szli mężnie na ogień granatów, 

Niż wlec w kajdanach pohańbione dnie! A iluż legło w nieprzespanym śnie! 

Gdybyś tu, królu, z podniesioną głową, Wdowom, sierotom i tym, którzy w ranach 

Pod swą chorągiew stanął purpurową — Na ziemi polskiej zostaną kurhanach, 

Duch-by zwyciężył, co jak wulkan wre!... Dai chleb; niech obcy nie sromoci jel... 

Jeszcze nademną szumią polskie znaki; A teraz królu, myślę, jak to lepiej, 

Anioł z Pogonią, z Orłem samotrzeć! Jak mam zakończyć krwawy życia szmat: 

Jeszcze mi moje hukają kozaki: Czyli się tobie przypomni: „Twój Pepi“. 

„Batku Josype! na armaty wiedź!” Pepi z tych dawnych, Łazienkowskich lat, 

Lecz już z Ilińskim, z Wielhorskim, z Ko- | Czy mam krwią serca nakreślone głoski 
Ściuszką Podpisać tylko: Józef Poniatowski — 

Nie skoczę wichrem z moją białonóżką, Króla czy stryja zostawić tu ślad?... 


LU 


Wołając do niej: „Leć na wroga, leć!... 


W namiocie świta — i słyszę wezwanie, 
Że już mi pora za Ojczyzny próg! 

Żegnam się tedy, Najjaśniejszy Panie, 

Jako wędrowiec — u rozstajnych dróg, 

Żegnam cię — królu! ja o jedno proszę 

Niechaj -do śmierci jako sztandar noszę 

Ten honor Polski, co mi zwierzył Bóg!... 

Or-Ot. 


Oracz. 


Mazowiecka równina, niby rozlana szero- Wiatr przedwieczorny szeleścił w suchych 
ko i z lekka rozkołysana fala, sięgała szarą, | trawach i rozwiewał staremu oraczowi dłu- 
bezbrzeżną masą aż do ostatniej linii hory- | gie, siwe włosy. Starzec wyglądał jakby go 
zontu. Wązka granatowa, wstążeczka bo- | przygniatało brzemię całego stulecia. Suwał 
rów. dalekich oddzialała ją od nieba, które | się raczej, iak stąpał. Plecy zgięte miał w 
Fbyłó również szare i w jednem tylko -miej- | kabłąk, głowę w dół zwieszoną, nos długi, 
scu, tuż nad borami, żółciło się trochę. Żół- | ostry i zakrzywiony nakształt dzióba stare- 
tość ta wskazywała, że w miejscu owem, za | go sokoła. Cała jego postać wyrażała naj- 
popielatą chmur zasłoną, słońce dogasa. | większą bezsilność i gwałtowne ciążenie ku 
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ziemi. A ziemia zdawała się nań czekać nie- 
cierpliwie i wabiła go na swe czarne, wilgo- 
cią ziejące łono. 

Z pod słomianego, podartego kapelusza 
wymykały się kosmyki siwych włosów, po- 
zlepiane potem, do białych sznurków podo- 
bne. Wystająca broda jeżyła się igłami si- 
wego również zarostu. Oczy były dołami; 
dołami były też policzki. Na skroniach, na 
szczęce i na wyschniętej szyi setki zmar- 
szczek plątały się nieforemną slatka, po- 
dobne do tych zygzakowatych linii, jakie żło- 
bi mól w okładce starej księgi... 

Za każdem szarpnięciem koni starzec za- 
taczał się, jakby miał upaść. Trudno było u- 
wierzyć, że on to pługiem kieruje; pług to 


raczej dawał mu oparcie i wlókł go za so- | 
bą. Co kilka chwil stawały konie, zatrzy- | 


mywał się pług, a starzec zanosił się su- 
chym, bezdźwięcznym kaszlem. Ale zale- 
dwie kaszel ustał, konie z wysiłkiem szły 
dalej, a błyszczące żelazo wrzynało się w 
ziemię, oddalając czarne bryły na prawo i 
na lewo. Oracz nie myślał o odpoczynku; 
czujne oczy przenosił z ziemi na niebo, po- 
równywując ilość drogi, jaką mają jeszcze 
do przebycia pług i słońce. 

Sine jego wargi i szczęki bezzębne poru- 
szały się, jakby coś żując. Żuł słowa. z tru- 
dem dobywające się z ust. Szepleniący głos 
iego dobiegał chwilami aż do mnie. 

Starzec mówił: 

„Uszy moje ogłuchły, oczy nie widzą... 
Jezu najlitościwszy, zlituj się nademną!... 


„Nogi moje już się nie ruszają, życie moje | 


kończy się... Jezu najlitościwszy. zmiłuj się 
nademną!... 

„Serce moje zemdlone i nciśnione, łzy 
wszystkie wypłakałem. Jezu najlitościwszy 
zmiłuj się nademną!* 


Tego starca, odmawiającego litanię kona- 
jących, widziałem przed tygodniem w mia- 
steczku u lekarza powiatowego. — Więc kic- 
dym teraz ujrzał go przy pracy. nie mogłem 
się powstrzymać od zawołania: 

— Ozdrowieliście widać ojcze, kiedy za 
pługiem chodzicie ?... 

Przystanął, zaczerpnął w pierś powietrza 
i głosem jakby ze studni wychodzącym, od- 
rzekł: 

-— Boga-ć tam ozdrowiałem... Chodzę, bo 
na ozimkę trzeba grunt zorać.. Ale ino te 
dwie skiby ostatnie zruszę, zaraz będzie ko- 
niec wszystkiemu... Mnie jeszcze w tym ty- 
godniu w Świętą ziemię zakopią... 

— Skąd wiecie o tem? 

Podniósł siwe brwi wysoko i usta w mil- 
czeniu otworzył, jakby go to pytanie nad- 
zwyczaj zadziwiło. Potem głową potrząsnął 
i rzekł z naciskiem: — Wiem — i tyle... 

Konięta tymczasem zdobyły się na nowy 
wysiłek i o kilka kroków dalei pociągnęły 
pług wraz z oraczem. 

Gdy znowu trójca ta zatrzymała się, po- 
nowiłem pytania. 

— Jeśli nie spodziewacie się plonów do- 
czekać, —- rzekłem — dla kogoż tę rolę o- 
rzecie? 

I to pytanie wydało mu się niepojętem. 

— Dla kogo? — odparł, dziwiąc się. A 
juści nie dia siebie... Dla tych orze. co tu po 
mnie przyidą! 

I przerywając rozmowę. hukać jął na ko- 
nie, aby zwróciły się na nowy i ostatni już 
zagon. 

Pożegnałem starca pozdrowieniem Chry- 
stusowemm i odszedłem w swoią drogę. 

Słowa jednak jego zapadły mi w duszę 
głęboko. 

Wiktor Gomulicki. 


OOOO OOOO OOOO OOP 


Rozmaitości. 


Założenie Koła P. T. E. we Lwowie. 
W dniu 27 września (w sobotę) o godz. 
4-tej po południu odbędzie się w sali Se- 
minaryum przemysłu domowego w gmachu 
Ligi Pomocy przemysłowej |. p. przy ulicy 
Pańskiej 11. konstytuujące zebranie człon- 
ków pierwszego Koła Polskiego Towarzy- 
stwa Emigracyjnego we Lwowie. Zebranie 
zagai Dyr. Okołowicz z Krakowa, poczem 
referat na temat „Zadania Koła P. T. E. 
we Lwowie“ wygłosi p. Jan Wasung, a po 
dyskusyi nastąpi wybór zarządu Koła. Obok 
członków P. T. E. najliczniejszy udział go- 
ści pożądany. 


Do czytelników! Kwartał czwarty nadcho- 
dzi. Czas więc odnowić przedpłatę na osta- 
tnią ćwierć roku i czas wyrównać zaległości. 
kto nie uiścił? dotychczas należnej prenume- 
raty! Rzadko zwracamy się do was, Czy- 
telnicy. od administracyi naszego pisma. — 
Czynimy to teraz, przy sposobności nadej- 
ścia nowego kwartału, ażeby tym, którzy 
zalegają z uiszczeniem przedpłaty i tym, któ- 
rym prenumerata się kończy. przypomnieć 
obowiązek, że trzeba się wciągać do ścisłe- 
go regulowania rachunku za gazetę, Wszak 
pismo regułarnie przecie bywa wysyłane z 
redakcyi. a tedakcyę każdy obfity wyraz, 
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każdy obrazek, każda karta papieru i wy- 
syłka pocztowa drogo kosztuje. P. T. E. nie 
wydaje „Pracy“ dla zysków, pragnie ono tyl- 
ko przez tygodniowy organ szerzyć oświa- 
tę, podawać czytelnikom  naipotrzebnicisze 
wskazówki wychodźcze i wiadomości z ży- 
cia polskiego na obczyźnie, łączyć jak naj- 
silniejszym węzłem wychodz wo z Giczy- 
zną. W tym celu ustanowiło też najniższą z 
pism polskich przedpłatę w kwocie 2 K tylko 
rocznic dla Galicyi i wszystkich krajów au- 
stryackich, z odpowiedniem podwyższeniem 
na droższą przesyłkę pocztową do krajów 
zagranicznych, jak to opiewają warunki pre- 
numeraty na pierwszej stronie pisma. »pei- 
nijcie przeto, Czytelnicy. swój obowiązek, 
który polega nie tylko na czytaniu i pobiera- 
niu gazetki częstokroć na kredyt, ale w rów- 
nei mierze na regularncm uiszczaniu przed- 
płaty i unikaniu zaległości! Równocześnie 
zwracamy się także z gorącą prośbą do 
przyjaciół naszej gazetki, ażeby korzystając 
z nadchodzącej zmiany roku, rozszerzali 
„Pracę“ pomiędzy znajomymi i zyskiwali jej 
jak najwięcej prenumeratorów. Te dwie ko- 
rony lub marki, czy parę franków, milrejsów, 
pezów, ałbo jeden dolar czy też półtora ru- 
bla nikomu nie stanowią zbyt wielkiej róż- 
nicy w wydatkach, lepiej je wydać na ga- 
zetkę, która poucza, obrazki i wiadomości z 
całego świata przynosi, niżeli stracić je przy 
kieliszku lub utopić w kieszeni wyzyskiwaczy 
emigracyjnych! Kto przeto dotychczas zale- 
gał. niechaj stanie się dobrym przedpłatni- 
kiem, komu zaś dobro kilkomilionowego pol- 
skiego wychodźtwa leży szczerze na sercu, 
ten niech popiera i rozszerza „Prace“! 


Hyena emigracyjna pod kluczem. Do gazet 
lwowskich donoszą: Niejakiś Ludwik Gross 
grasował przez długie lata bezkarnie w saw 
iuockim powiecie i daleko poza jego granica- 
mi. bo głównem źródłem iego eksploatacyi 
były: Węgry, gdzie jest emigracya niedozwo- 
lona. To też do Olchowic pod Sanokiem, gdzie 
Gross urządził wielkie schronisko dła eimi- 
grantów, ściągało nieustannie setki ludzi z 
Węgier. pomiędzy tymi zaś największa część 
popisowych, obowiązanej do służby woisko- 
wej. Gross przetrzymawszy ich za słoną o- 
płatą nieraz i po parę tygodni, następnie zao- 
patrywał ich w karty okrętowe i wysyłał do 
Ameryki. Dopuszczał się ptzytem niezliczo- 
nych nadużyć, z których jednem z mniejszych 
jeszcze było pobieranie za kartę kosztuiącą 
240 kor. 500 kor. i więcej. Skarg sądowych 
za różne oszustwa miał bez liku, narzekania 
były powszechne, ale jednak chytry lis zdo- 
łał się zawsze ze wszystkiego wykręcić. AŻ 
teraz przysłowiowe ucho od dzbana się ur- 
wało. — Węcierskie władze wojskowe zwró- 


ciły uwagę na ten masowy brak popisowych 
przy asenterunkach i wpadły na trop całej 
machinacyi. W ubiegłym tygodniu przybył 
do Sanoka kapitan żandarmeryi węgierskiej 
oraz komisarz policyi lwowskiej p. Tauer i 
doknali rewizyi w schronisku Grossa w Ol- 
choweach. Aresztowano tam ni mniej ni wię- 
cej tyłko 39 popisowych węgierskich. których 
odesłano do starostwa do dalszego zarządze- 
nia. Kiedy Grossa aresztowano, usiłował 
zemknąć w drodze do aresztów sądowych. 
Wtedy komisarz p. Tauer dał do uciekające- 
go dwa strzały. Ta groźna wymowa trochę 
ochłodziła zapał Grossa i dał się już posłu- 
sznie skuć w kajdanki i odstawić do aresztów 
sądowych. Sprawa Grossa budzi wielką sen- 
zacyę głównie ze względu na to, że zagad- 
kową było iuż od dawna rzeczą, jakim spo- 
sobem oszust ten i agent emigracyjny tak 
długo zdołał się wykręcać od odpowiedzial- 
ności za swoje sprawki. 

Zjazd polski w Holandyi. Niedawno pisali- 
śmy, że w mieście Bochum w Westfalii, 
gdzie pracują setki tysięcy zorganizowanego 
iza jedno się mającego ludu polskiego, od- 
była się wystawa polska. Ogromnie ona po- 
drażniła Niemców, bo pokazała, że Polacy 
tamtejsi to siła, wyrastająca iakby w sercu 
Niemiec. Żeby osłabić rozwój siły polskiej w 
tamtych stronach. rząd pruski nie pozwala 
na wiece polskie nawet podczas wyborów. 
Wobec tego „Główny komitet wyborczy na 
Westfalig, Nadrenię i prowincye sąsiednie“ 
uchwalił urządzić ogólny ziazd polski aż w 
Holandyi. tym ..szczęśliwym kraju“, o któ- 
rym „Praca“ zamieściła niedawno artykuł 
z obrazkami. Zjazd ten odbędzie się w dzień 
Wszystkich Świętych i w przypadający na 
niedzielę Dzień Zaduszny. I pojadą ludzie — 
sam polski lud pracujący, na walny-ziazd, 
żeby radzić, jak wzmocnić wśród swoich 
polskość swoją i nie dać się jej roztopić w 
niemczyźnie. 


Nowi członkowie P. T. E. 


(Ciąg dalszy) 

Prezydyum Zjednoczonych Kół Zjazdów 
Roln. Lwów; Ks. W. Młyniec, proboszcz, Bole- 
sław; Wojciech Bereś, robotnik, Trzebowniska; 
Antoni Kloc. ślusarz, Staromieście; Stan. Kotar- 
ski, robotnik, Trzebowniska; Jan Litwin, robo- 
tnik, Cierpisz Dolny; Józef Broński, robotnik, 
Plailly (Francya); Aniela Banaś, Kupienin; Ka- 
rol Mazurkiewicz, kolonista, Prnjavor (Bośnia); 
M. Ponikiewski, inżynier, Kobierzyn; Marcin 
Nawrót, robotnik, Staromieście;, Michał Stacho- 
wicz, robotnik, Staromieście; Wincenty Bieniek 
robotnik, Zaczernie; Katarzyna Bienikowa, Za, 
czernie; Zofia Ostypska, robotn., Staromieście; 
Marya Firlej, robotn., Staromieście. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Niebywałe rozmiary klęski rolnej, która w 
roku bieżącym nawiedziła Galicyę, skłoniła 
Towarzystwo Kółek rolniczych do wstawie- 
nia się za dotkniętą ludnością u rządu kra- 
jowego. W dniu 13 b. m. udała się deputacya 
złożona z członków zarządu głównego To- 
warzystwa do Namiestnika i przedłożyła mu 
obszerny memoryal, zawierający przegląd 
szkód, wyrządzonych przez powodzie i sło- 
ty i domagający się czynnej pomocy ze 
strony rządu. Namiestnik przyjął deputacyę 
bardzo przychylnie i w odpowiedzi zaznaczył, 
że Towarzystwu Kółek rolniczych przy- 
znany bedzie odpowiedni wpływ na tok ak- 
cyi przez udział delegata Towarzystwa w 


krajowej komisyi ratunkowej, jaką Namiest- | 


nictwo postanowiło zwołać dla zastanowie- 
ma się nad środkami zaradczymi. Zazna- 
czył też, iż wiadomym mu jest dobrze roz- 
miar klęsk tegorocznych, jakich kraj nasz nie 
doznał od roku 1867 i że z własnej inicyaty- 
wy postawił żądanie wobec centralnego rzą- 
du co do przeznaczenia odpowiednich fundu- 
szów na akcyę zapomogową. Obawia się 
tylko, aby wobec notorycznej pustki w ka- 
sach rządowych i bardzo słabego napływa- 
nia podatków z uwagi na złe położenie prze- 
mysłu w państwie z jednej strony a klęski c- 
lementarne w północnych prowincyach pań- 
stwa z drugiej strony — żądania Namiestnika 
nie zostały ukrócone. Deputacya wyniosła 
wrażenie, iż Namiestnik będzie robił wszyst- 
ko możliwe. aby przyjść z pomocą dotkniętej 
ludności. 

Na Węgrzech wybuchła cholera. Przyszła 
ona tam z Bośni, do której znowu zawlokła 
ią ludność serbska. Są to skutki wojny bał- 
kańskiej. Z małej Azyi cholerę przyniosły 
wojska tureckie, od Turków przyjęły ią woi- 
ska bułgarskie, serbskie, wreszcie rumuń- 
skie. Teraz cholera wędruje na północ i już 
zawędrowała do granicznych powiatów Ga- 
licyi. Drugim źródłem cholery są północne 
brzegi morza Czarnego, czyli południe Ro- 
syi, dokąd aż zawędrowała cholera z Matej 
Azyi. Ostatnie telegramy nie podają jednak 
wiadomości o cholerze w okolicach Mikoła- 
jowa i Chersonia. 

Gubernia Chełmska już istnicie. W dniu 14 
września zaczęła obowiązywać ustawa o 
skasowaniu gub. siedleckiej i utworzeniu no- 
wej gub. chełmskiej ze wschodnich części 
gub. siedleckiej i lubelskiej. Nowa gubernia, 
z siedzibą władz administracyinych w Chel- 
mie, wyjęta została z pod władzy generał- 
gubernatora warszawskiego i ma być rzą- 
dzona na zasadach, obowiązujących w Ce- 
sarstwie. Otwarcie gub. chełmskiej odbyło 


się 14 września w Chełmie z udziałem guber- 
| natora lubelskiego, gubernatora chełmskie- 
1 go, mnóstwa urzędników rosyjskich z Lubli- 
na i Siedlec oraz duchowieństwa prawosław- 
nego. Uroczystość rozpoczęła sie od nabożeń- 
siwa w miejscowym soborze, poczem wyru- 
szyła procesya prawosławna do miejsc, na 
których mają być wzniesione budynki guber- 
nialne. Dalszy ciąg uroczystości odbył 
się w niedzielę, 21 września. 

Na Bałkanie nastąpił już ostateczny od 
dawna oczekiwany i upragniony pokój po 
rocznej niemal i bardzo krwawej wojnie. O- 
statecznem uciszeniem wszystkich odyłosów 
wojennych było podpisanie warunków poko- 
iu pomiędzy Bułgaryą i Turcyą. Obydwaj 
najsilniejsi i najzawziętsi w wojnie wrogowie 
pogodzili się nakoniec. Warunki pokoju po- 
zostawiają wprawdzie Turcyi tylko skrawek 
dawnych posiadłości w Europie, niejako o- 
kręg Konstantynopola, jako skutek przegra- 
nei pierwszej wojny bałkańskiej, ale z dru- 
giej strony Bułgarzy nie utrzymali się przy 
wszystkich zdobyczach pierwszej wojny, od- 
dać musieli Turcyi to, co stracili na jej ko- 
rzyść w drugiej wojnie, a więc twierdzę A- 
dryanopol i okręg Kirkkilisse, gdzie tyle krwi 


bułgarskiej przedtem się wylało. Pogodzili 
się więc dawniejsi przeciwnicy, nienawiść 


została przytłumiona, chciaż nie wygasła zu- 
pełnie, tylko sprawa jednei Albanii nie jest 
dotychczas jeszcze załatwioną. Pewnie że 
do wojny z tego powodu nie przyjdzie, ale 
fakt ten jest wyświetlającym obrazkiem do 
stosunków w dyplomacyi i polityce wielko- 
europejskiej. 


Odpowiedzi Administracyi. 


Jan Kaleta, Niemcy. Bardzo chętnie bę- 
dziemy widzieli Was w redakcyi, gdy w powro- 
cie będziecie przejeżdżali przez Kraków. 

Józef Bargiel, Galicya. „Wskazówki“ 
wysłaliśmy. 

Jan Kołodziejczyk, Belgia. Kaucyę prze- 
piszemy na „Pracę“ i prześlemy też wydawni- 
ctwa. Prosimy o wiadomość, czy z Brukseli na- 
desłano Wam książki. 

Leon Kluz, Francya. Sam. Reussnera prze- 
słaliśmy opłacony. Czy otrzymaliście przesyłkę, 
bo adres poda iście w liście niedokładny. Gra- 
matyk polsko-angielskich i polsko: włoskich nie- 
ma w obiegu księgarskim. 

Kazimierz Śzczypiór, Francya. Adres 
poprawiony. Książkę z wypożyczalni wysłano. 

Wojciech Kuternoga, Saksonia. W razie 
nadużyć ze strony pracodawcy należy zwrócić 
się do austryacko - węgierskiego konsulatu w 
Lipsku, do naszego T-wa i sekret. opieki nad 
wychodźcami w Lipsku, Merseburgerstr. 36, ni- 
gdy zaś nie nałeży uciekać, bo jeśli byłoby i 
najgorzej, to robotnik, który ucieka, musi stra- 
cić kaucyę, gdyż władze pruskie wówczas nigdy 
nie wierzą robotnikowi i pracodawca zarabia 
na kaucyi. 
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Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P.T. E.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co de podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyonaryuszP.T. E. 


przyjmuje 
najtaniej 


ubezpieczenia od 
ognia, pioruna i eksplozyi. 


Kalendarz „Polak“ 


| Polskiego Tow. Emigracyjnego 


na rok 1903 


OSG. Schmidta | 
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| uszu, szum w uszach 
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a przesyłką pocztową. 


zalecający siętak objętością- 
jak doborem treści i zasłu, 
gujący na najszersze rozpo- 
wszechnienie, mogą naby- 
wać prenum..„Pracy*po ce- 
nie 50 hal. (25 kop., 45 fen., 
60 cim., 50 orów, 15 cent. 
amer., 400 reisów) razem z 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


Didzjałpośredniciwapracy 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska 1. 23. (róg 
ul. Niecałej), w domu własnym Towarzy- 
stwa stręczy bezpłatnie pracę robotnikom 
rolnym w kraju i zagranicznych państwach 
europejskich, głównie w Czechach, Danii, 
Szwecyi, Szwajcaryi, Francyi, Belgii i Niem- 
czech. Robotnicy rolni, zwracając się do 
oddziału pośrednictwa pracy Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego, unikną wyzysku 
i korzystać będą zopieki podczas pobytu na 
„obczyźnie, lub u pracodawców krajowych 

Pisząc o pracę, należy podać imię, na- 
zwisko, dokładny swój adres, wiek i uzdol- 
nienie oraz dołączyć markę pocztową za 
10 hal., lub 10 kop. na odpowiedź. 

Filie P. T. E. znajdują się we 
Lwowie (ul. Szeptyckich 77, obok 
„Sokoła''), oraz w Przemyślu, Rze- 
| szowie i Brzeżanach. 


oE gangan a a E 


tronisko noclegowe P.1.L. 


W Krakowie, ulita Radziwiłowska |. 23 


udziela w porze obecnej noc- 


legów za drobną opłatą nie 

tylko wychodźcom i poszu- 

kującym pracy ale także wło- 

ścianom i robotnikom, przy- 

bywającym do Krakowa w in- 

teresach pojedynczo lub z ro- 
dzinami. 


AEFOGEFEOGE 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. Drukarnia „Prawdy“, pod zarządem 
Józefa Jondry w Krakowie 


